
ROZMAITOŚCI.
We Czwartek 3 9 “ 1^22.

P ostrzeżenia  g o sp o d arczo  - rolnicze 
w  p o d ró ży  do  R aden w  lecie 18 2 1 .

Quid describit Julius Ctssor ? bella ; 
tjidd Suetonius ? bclla; tjuid Nepos ? bella; 
fjtiid Sallustius ? bella —  rem rusticam nul- 

/ —  użalał sir? uczony S c h r o e n i u s  
w  początkach upłynionego w ie k u . W i ­
dok obecnego w ó w c za s  stanu rolnic­
tw a w y cisn ą ł ten głos uw łaczaiący sta­
rożytności. R z y m  praw d ziw ie  w i e lk i ,  
R z y m  cnotą obywateli potężny, szano­
w a ł1 rolnictwo , lubo p ra w d ziw ćy  nau­
ki rolniczćy nie posiadał. R z y m  do­
piero skażony, R z y m  pychą zd o b y w cy  
n ad ęty , oddał rolnictwo n iew olniczym  
rękóm —  i upadł.

T a  oboiętnośó, ta wzgarda dla 
rolnictwa przeniosły się do późnieyszych 
w i e k ó w ,  w andalizm u i c iem n o ty , tam 
tylko podnosiło się chw ilam i rolnictw o, 
gdzie zabłysnęło ośw iecenie; upadało, 
gd y światło gasło. Polskę nazyw ano 
szp.chlerzem E urop y w ten czas, k ied y , 
iak m ó w i  E razm  R o t t e r o d a m c z y k ,  
w szystko, co było oświeconćm, w n i ć y  
szukało schronienia.

W i e k  teraznieyszy pom nożył nie­
szczęścia rodzaiu ludzkiego , lecz w  so- 
w itć m  wynagrodzeniu przyn iósł cześć 
rolnictwu, okrzesał ie z dzikości, u w o l­
n i ł  od przesądów , w y n ió s ł  na godność 
umieiętnoścr i  na pewnych ustalił zasa­
dach. —  r

W s p ó ln e g o  rzem iosła tow arzysz, 
czuię równie ucisk, który gniecie rol­
nictwo ; działa to rów nie  na m oie s i ły  
i  naw et n a in ó y  umysły— lecz to mnie od

rzemiosła moiego nie zrazi to, com  w  
tćy m a łe y  podróży w id z ia ł  i czegóm nau­
c z y ł  s i ę , wiernie w spółziom kom  m oim  
tu wypiszę—  wszakże została nam leszcze 
nadzieia. Dobądźmy ostatków sił zem­
dlonych a nie daymy upaść rolnictwu, co 
iestiedyną bytu naszego podporą —  może 
szczęśliwsze czasy pozw olą z terazniey- 
szych u siło w ań  obfite zbierać p lo n y ! 
w  tym  zaw od zie  c iągłetylko  i nieprzer­
w a n e  zachowanie porządku , p ilności, 
rozsądney kolei, przysposobienie n a w o ­
zó w , rolę. w  p rzyzw oitćy  utrzymać m o ­
że s i le —  każde zaniedbanie, lub.uchy­
bienie, działa nie tylko na rok, w  którym  
iest popełnione, lecz i na szereg lat na­
stępnych.

Rozsądna kolóy z a s ić w ó w  fi obfity 
nawóz, są duszą gospodarstwa rolnicze- 

0 i iedynym  środkiem podniesienia pro- 
ukcyi — koło  tych d w ó c h  przedm io­

t ó w  krąży cała  usilność i uw aga rolni­
ka —  niem i się zaym uie nauka rolnicza 
a zebrawszy z doświadczeń, postaw iła 
w  nayczyścieyszćm  św ietle  i ugrunto­
w a ła  do wszystkich położeń i gatunków 
ziem? stosowne prawidła.

T ó y  to nauce w in n iśm y po w ie lu  
mieyscach zaprowadzenie pioaozm ien- 
nego gospodarstwa , które po w ie lu  in­
nych z samych tylko praktycznych po­
wstało postrzeżeń. B ez  pomocy nauki 
agronom iczney u w a ż a ł  rostropny m iesz­
kaniec części Aizacy? , iż po kartoflach 
i  innych obkopyw anych płodach n a j-  
lepiey udaie się ięczinień a po nim ko­
niczyna, iż ta i strączkowe płody uspo- 
sabiaią rolę pod oziminę >—  a tak cią- 
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g łć m  doświadczeniem w sp arty , zapro­
w a d z ił  k o lć y , która rolę od chw astów  
chroni, karmy obfitćy dla bydła dostar­
cza a podniesionym plonem następnych 
zbiorów  , oddanie części na pastewne 
rośliny sow icie  nagradza.. T a k ą  to ko­
lćy  z osobnych doświadczeń zaprowa­
d ził dzierżaw ca ( F a r m e r  ) Angielski w  
tey części kraiu, gdzie zbo żo w e gospo­
darstwo z m ieyscow ych  stosunków nad 
pastewne przenoszono. Za nimi poszli 
rolnicy północnych Niemiec z dodatkiem 
hodowania całorocznego bydła na stay- 
ni —  a tak istniał iuż ten systemat oa- 
ryw czo  po w ie lu  m ie y sc a c h , nim go 
nauka agronomiczna w y ś w i e c i ł a , na 
zasadach stałych ugruntowała i tę u- 
mieiętność upow szechniła. S za n o w n y 
T h a e r  p ićrw szy  otw orzył ten zawód i 
p ićrw szy  w zniósł się do tćy  wysokości 
tak , że m u się spraw iedliw ie  imie cyca 
a g ro n o m ii, dobroczyńcy rodzaiu ludz­
kiego należy. Obok niego P i k t e t  w e  
F rancyi , A r t h u r  Y o u n g  i S y n -  
k  1 a i r e w  A n g li i , J o r d a n  w  A u s try i , 
S c h w e r t z  w  Niemczech i F e  I le  n- 
b e r g  w  Szwaycaryi,składaią grono m ę­
ż ó w,  których im iona, poki nauka agro­
nomiczna u rodzaiu ludzkiego w  czci i 
uszanowaniu zostanie, w  pamięci iego 
pozostać muszą —  nieoddzielnemi są 
one od sam ćy nauki, która sw ó y  po­
czątek, sw o ie  wyniesienie i c h w a łę  im 
winna.

M yliłb y  się m o cn o , ktoby sądził, 
iż  bezw arunkow e zaprowadzenie pło- 
dozmiennego gospodarstwa w e  w szyst­
kich strefach , zniesienie trzeehpolowe- 
go gospodarstwa a z nim całkow ite  u- 
g o r ó w , iest w y łą c z n y m  celem nauki 
agronomi cznćy —  p rz y p is y w a łb y  iey 
intolerancyią niezgodną z ić y  gruntow- 
nością. Sami ustanowiciele tćy nauki 
przyzńaią, iż ugór należycie ohrabiany 
na działanie słońca i pow ietrza rolę ot- 
"wieraiący w  gruntach ciężkich i ścis­
ł y c h ,  w  klim acie zimnym i w ilgotnym  
przy szczupłćy ludności i ubóstwie rol­
nika , które m u  przyzw oitych natężeń 
nie dozwala —  nie tylko iest pożytecz­

nym , ale i  nieodbicie potrzebnym r lecz 
uczą , iak tę ofiarę zw olna zmnieyszać , 
część u g o r o w , na pastew ne rośliny po­
św ięcać i zwolna ku płodozmiennemu 
system atowi postępować n ależy—  przy­
znają on; sam i, iż są tak hoynie od na­
tury uposażone grunta, i ż  pomnożenia 
pruchnicy niepotrzebuiąc, nie potrzebuią 
na długi lat szereg iak tylko wyplenienia 
chw astów  i utrzymania ich w  przyzw oi- 
tey czystości; takiemi to są grunta m le­
kiem  i miodem pfynącćy Ukrainy, takie­
m i osuszone stawiska i t.d. — Drzyznaią, iż 
nądzwyczayna natężona pilność rolni­
ka , energiczna upraw a, i dostarczenie 
obfite nawozu obcego, stawić mogą w  
stanie zbierania ciągłych kłosow ych zbio­
ró w  bez zmnieyszania urodzayności zie­
m i , taki to szczęśliwy zbieg fizycznych 
i m oralnych okoliczności stawia rolni­
ka 3elgiyskiego w  tym  stanie, iż dzia­
ła  w b r e w n a y w a ż n ie y s z ć y  zasadzie nau­
ki agronomiczney a przecie obfite zbiera 
p lo n y ; lecz któryż inny mieszkaniec 
świata uczuie się dosyć silnym , dosyć 
w y tr w a ły m , aby m ó g ł naśladować nad- 
zw yczayn ą energią i przem ysł Nider- 
landczyka?

W szystk ie  te w ie lo rak ie ,  tak od­
m ienne w zględ y zebrała i obięła nau­
ka rolnicza i stosowne dc nich u ło ż y ła  
p ra w id ła  —  w  niektórych przypuszcza 
naw et trzechpolow y systemat przy  ob­
fitości pasz i łą k  osobnych, ubóstwie i 
nieludności kraiu —  lecz przy szczupłości 
łą k ,  niedostatku pastwisk, uporczyw ie  
zachow any systemat trzechpolowy, iest 
naygorszym ze wszystkich; przy iego to 
zachowaniu podaie koley kolei zubożoną 
rolę i teraznieysze pokolenie marnotra­
w i  kapitał następnych —  a takie gospo­
darstwo po nayw iększey części w  R ze­
szowskim , T a r n o w s k im , a nawet w  
części Bocheńskiego spostrzegać się daie. 
W  początkach Lipca wszędzie p raw ie  
spostrzegałem w ynędzniałe  skielety niby 
pasące się po w ygryzio n y ch  do czarna 
ugorach —  nigdzie praw ie  nie w idzia­
łem  kartofli, ( łanek  p o a Ł an cu te m  kar­
toflami zasadzony, b y ł  to w ie lk ićm  w
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temtóy okolicy z iaw isbiem ), nigdzie k o ­
niczyny, rz e p y ,  w y k i ,  szo co w icy , ani 
naw et mieszanki, które nieprzeszkadza- 
iąc uprawię r o l i , m ogłyby tak obfitćy 
dostarczyć karm y —  dalsze słoty niedo- 
a w o li ły  kosić ł ą k ,  b yd ło  przy ugoro­
w y m  pastwisku pozostać m u s ia ło , a 
późne pokłady nie odpow iedziały celowi 
Ugoru; tak też w  p o ło w ie  W rześnia  wra- 
caiąc w idzia łem  skiby ż y w e ,  od w ró­
cone przy orce pod oziminę —  nędzne 
po nay w iększey części zboża b y ły  oznaką 
dawnieyszey up raw y , a tegoroczna za­
p o w ia d a ła ,  iakicli się na rok przyszły 
spodziewać można —  pasmami tylko 
piękne zboża w sk a zyw a ły  podróżnemu: 
tu mieszka pilny i ro zw ażn y gospodarz.

( Dalszy cięcg następi.)

P o w ie trz e  morowe w  Marsylii.
(Dokończenie.)

L ecz w krótce now a ieszcze chłosta, 
przyw iązała  się do tey plagi. Brak ż y w ­
ności i do w o z ó w  sprow adził naraz zgrozy 
powszechnego głodu. Biskup i całe du­
chow ieństw o oddali wszystko praw ie  , 
co m ie l i , lecz t o , słabćm tylko było 
zasiłkiem. W  tćy  ostatnićy potrzebie, 
ucieczono się do g ło w y  Kościoła. K il­
ku m ę ż ó w  w siadło  na matą n aw ę i 
popłynęło do R zy m u , gdzie Papieża o 
pomoc błagali. O yciec S. kazał nie­
zw łocznie  naładować d w a okręty zbo- 
zem, mąką i innemi ży wnościami i pie­
niądzem a nieba sprzyiały dobroczynne­
mu zam iarow i. Marsyliia z zadumie- 
niem i radością patrzała, iak te okręty za- 
W iiały do iey po rtu , z zadumieniem 
także i  radością w idzia ła  ustaiący w  
mieście niedostatek; lecz że zaraza nie­
równie okrutniey iak dotąd srożyć się 
p o c z ę ła , radość ow a była zbyt krotkol 
trwałą. Miasto wyglądało, iakby w  nićm 
w szyscy  p o w y m ie ra li , ulice porosły 
traw-ą i zaledwie można było  przeyść 
przez które, aby pogrzebowego nie na­
potkać obchodu. Lekarze zebrali się pos- 
połem na ratuszu dla uradzenia po­
wszechnego środka na tę nieszczęsną

chorobę, przeciw ko ktorćy nic ieszcze 
skutecznego obmyśleć nie zdołano. Po 
d ługich  rospraw aćh zgodzili się ie d- 
n o m yśln ie , że charakter ićy  iest 
osobliw ey w łasności i aby się inaczey 
w yrazić , iest zagadką, która tylko przez 
otworzenie trupa rozwiązaną bydź może. 
Lecz  takowa operacyia w a lczy ła  z nie­
możnością , ponieważ ktoby się ićy  po- 
diął, w  ciągu kilku godzin padłby nie- 
ochybnie ićy  ofiarą, zaraza b o w ie m  po­
chodząca z otwarcia trupa, b y łab y  tak 
g w a łto w n a ,  iż żadna pom oc ludzka ra- 
to w aćby go me m ogła. Okropne m il­
czenie zaięło mieysce po takiem śmut- 
nem  oświadczeniu. W  tem nieiaki 
G u y o n  ieden z obecnych c h y ru rgó w * 
cz ło w iek  w  zupełnćy sile w ie k u  męz- 
kiego i rzadkićy zręczności w  s w o ić y  
sztuce, podnosi głos niespodzianie i 
oświadcza stanowczo : » K iedy tak ,
w ię c  ia poświęcam  się dla dobra moich 
w s p ó ło b y w a t e l i ! Przed tem licznem 
zgromadzeniem przysięgam na im ię 
ludzkości i Religii, że iutrzęyszego rana 
otworzę trupa i t o , co postrzegę, na 
papierze opiszę. Żegnam  W W .  P a ­
n ó w  a teraz idę pisać testam ent; 
przede dniem przyym ę Sakramenta , a 
potem przystąpię do dzieła.« T o  w y ­
rzekłszy pożegnał wszystkich i spiesznie 
w y szed ł.  Zuumiano się —  opłakano g o —• 
wszakże wątpiono przecie , czyli w  
sw o iem  przedsięwzięciu w y tr w a ,

Nieustraszony i pobożny G u y o n ,  
którego u m ysłem  cudowny w p ł y w  re- 
ligii k ierow ał, dopełnił wszystkiego po­
dług  obietnicy. Nie m ia ł  nigdy ż o n y , 
lecz b y ł  bogaty, napisał ostatnią swoią 
w o l ę , którą go słuszność i pobożność 
natchnęła. Od notaryiusza poszedł do 
pałacu biskupiego, gdzie odpraw ił spo­
w ie d ź  a o północy przyiął wszystkie 
sakramenta. Biskup odszedł od niego 
udzieliw szy m u nayczulszych błogosła­
wieństw . —  W  domu G u y o n a  um arł 
b y ł  przed 24 godzinami c z ło w ie k  w ł a ś ­
nie na ow ą zarazę. R ó w n o  w ięc  ze dniem 
poszedł G u y o n  tam, gdzie u m a r ły  le- 
ż ał  | zamknął się z nim  opatrzywszy



się w  pióro, kałamarz, papiór a razem 
i krucyfix. P ć łe n  gorącćy ufności w  
w i e r z e , nigdy ieszcze nie czuł się przy 
takićy m o cy  sił fizycznych i moralnych 
iak o w ć y  ch w ili:  P a d ł  na kolana przed 
zw ło k a m i zmarłego —  »Znikoma opono 
nieśmiertelnego d ucha!« zaw o ła ł,  »patrzę 
na ciebie,nie tylko bez strachu, ale na­
w e t  ze czcią i wdzięcznością. T y  m i 
otwierasz bramę do w ieczney s ła w y !  
T y  mi odkryjesz taiemną przyczynę tćy 
okropnćy plagi, co mieysce urodzenia 
m oiego tak w ylu d n ia , a ztąd wskażesz 
mi środki, oney zapobieżenia; to do­
browolne poświęcenie się m oie  zam ie­
nisz w  b łogosław ieństw o. . . . Boże I 
»rzekł daley, »ty pobłogosławisz dziełu, 
które rospoczynam , bo T y  mnie nat­
chnąłeś do tego, T y  mi to roskazuiesz.— « 
T u  przycisnął do serca krucyfix  a w  tey 
c h w il i ,  mocą w ia ry  w zniesiony nad 
ludzką naturę, w id z ia ł  się otoczonego 
aniołam i i zdaw ało  m u się, że klęczy 
upodnoża tronu Odwiecznego. T a k  tedy 
samotnie z trupem zam knięty , p e w n y  
bliskiey śmierci, bez świadków, ktorży- 
b y  iego czyn bohatćrski uwielbiali, nie 
m yśląc  bynaym nićy o próżnćy tego 
świata chwale, czu ł tylko iskrę miłości 
bliźniego i wzniosłe natchnienie Religii. 
W  takim stanie świętego uniesienia , 
rospoczął i skończył tę okropną ope- 
racyię ,  podczas którćy, to co postrzegł, 
dokładnie opisał. D okonaw szy dzieła , 
w y s z e d ł  z izby i udał się do tych , 
co iego powrotu niecierpliwie oczekiwali. 
O pis s w ó y  w rz u c i ł  w  naczynie napeł­
nione octem, które iuż tym  końcem przy­
gotowane było  a sam poszedł do szpi­
tala , gdzie w e  12 godzin t y s ią c r a z y  
sław nieyszą poległ śm iercią, aniżeli 
w o io w n ik ,  który ginie na polu bitwy.

Czyn ten, w ieczney godzien pamięci, 
s n ra w ił  naygłębsze wrażenie w  mieście. 
Biskup z tego powodu m ia ł  rozrzewnia­
jące kazanie dnia następnego, i upominał 
s łuchaczów , aby tak wspaniałego p rzy­
kładu w  poświęceniu siebie samego,boiaż- 
liw o ścią i  opieszałością nie opuszczali bez 
korzystania z niego; zaklinał ich, aby po­

śród gorących m o d łó w  i dobrych uczyn­
k ó w  , które do w ie lk ic h  rzeczy dopra- 
w adzić  m o g ą , udali się do N ayw yższe- 
go lókarza. M ow a szanownego Pasterza, 
oraz heroiczny czyn G u y o c a  zapaliły 
na now o pobożnego ducha w  sercach, 
i na no w o  obudziły m iłość bliźniego, 
odwagę i nadzieię; a cud z każdym  
dniem odnawiaiący się, że ljliskup, któ­
ry  zapowietrzonych w ciąż  odwiedzał i  
sakramentami ich opatryw ał, na które­
go rękach oni u m iera li , przecie w  
zupełnćm zdrowiu z o s ta w a ł , cud ten , 
sp raw ił  nakoniec nayw yższe  wrażenie. 
Z n ow u b yły  pełne k o ś c io ły , L u d  
zaczął się modlić i nabierać o d w a­
gi a lekarze z  zostawionego przez 
G u y o n a  opisu ośw ieciw szy się, w ie ­
dzieli i u ż , iak skutecznićy chorobie 
tey zaradzać maią. —  W  sam ćy rzeczy, 
niebaw em  zm nieyszać się ona poczęła  a 
nareszcie w  niedługi czas i zupełnie ustała.

Obrano dzień, kiedy właśnie pięk­
na sprzyiała pogoda; w te n c z a s  w  u- 
roczystym orszaku całego duchowień­
stwa udała się w ład za  mieyska ku bra­
m o m  miasta, by czarne chorągwie, god­
ło nędzv i śmierci z nich p o z d e jm o w a ć !  
Z w ią ze k  z ościennymi został zn o w u  
p rzyw ró co n y a gdy otworzono rogat­
ki , które mieszkańców przez długi czas 
od reszty Francyi oddzielały, zdaw ało 
się każd em u, -iakgdyby z w ygnania  
p o w ra c a ł  do oyczyzny. T e n  or­
szak uroczysty , b y ł  p raw d ziw ie  r iz- 
rzew niaiącem  w id o w isk ie m ; wszystkie  
dzieci', co tylko iuz chodzić u m ia ły  po- 
przybierane w  białe szaty i w  w ie ń ­
ce k w ie c is te , otaczały baldachim, pod 
którym  kapłan z Nayświętszyrri Sakra­
mentem  postępował. Rodzice ich szli za 
niemi ieszcze w  szatach żałobnych.

Cudem przy życiu  utrzymany Bis­
kup, długo ieszcze m ia ł  szczęście prze­
w o d n iczy ć  w d zięczn e y  trzódce, którą 
w  czasach nieszczęsnych po oycow sku  
pielęgnow ał. Naywiększą nagrodę cnót 
sw o ich ' czu ł w  szczęściu publicznóm. 
W id z ia ł  M a r s y  l i i  ę uspokoioną i po­
w ró t daw nćy pomyślności.

R edakcja  F. K r a t t e r a .  —  D rukiem  J. F i l i e r a .


